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Niech płacą na rzecz innych gmin

Kilka dni temu przeczytałem w prasie, że jeden z czołowych polityków, którzy będą tworzyć nową ekipę władzy, zamierza zreformować system finansowy tak, żeby podatki dochodowe trafiały nie do tych gmin gdzie ludzie mieszkają, lecz do tych gdzie pracują. Uzasadniał on ten pomysł tym, że gminy będące ośrodkami pracy wykorzystają te pieniądze na rozwój i na tworzenie miejsc pracy. Kuriozalny sposób myślenia.

Nie chcę tu z tym pomysłem dyskutować, choć nie widzę żadnych przesłanek, że jedne gminy będą tworzyć miejsca pracy a inne nie. Dziwię się też, że nie przyszedł mu do głowy prosty wniosek, że taki program spowoduje dalsze i dramatyczne zróżnicowanie kraju. Bo biedni będą biedniejsi, a zamożniejsi będą się bogacić.

Chciałbym jednak zwrócić uwagę na niezrozumienie istoty samorządności u polityka, który ze względu na swą rangę polityczną powinien ją rozumieć. Warto przypomnieć, że gmina, powiat czy województwo są wspólnotami mieszkańców, które mają prawo samodzielnie decydować, na co chcą wydawać swoje pieniądze. Tak więc jedne gminy mogą finansować rozwój dróg, zaopatrzenia w wodę, przedszkola czy pomoc biednym. Inne mogą wydawać pieniądze na wspomaganie rozwoju gospodarczego. I nikt nie ma prawa się do tego mieszać, bo to ich własna sprawa i ich pieniądze. A nasz pomysłodawca chce, żeby ludzie płacili do kasy innej wspólnoty, i żeby to ci inni decydowali jak mają wydawać pieniądze, które nie od nich pochodzą. Dziwne, prawda? Ale dziwne jest to, że takie pomysły przychodzą w ogóle ludziom do głowy.

